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fab ryk a  kół „patria“
t o w a r z y s t w o  k o m a n d y to w e

j l f f i e d  I d e i  d l  e r  i $ I \a
w e "W iedniu, I I / 7  T ja n d e lsą u a i, 9 2 .

f a b r y k a  n r^ ac ie rzys ta  e - ^ -

5 0 X 3 ) I 6 € > I .

Wyłączne zastępstwo dla Galie} i, skład fabryczny i szkoła jazdy

w e  < £ w o w ie ,

ul. Trzeciego Maja róg ul. Kościuszki.

sas
7l W

K o ła  do  ja ^ d y  
koła motorowe i  pakunkowe

o n a jw y ższ e j d o k ła d n o ś c i w y 
k o ń c ze n ia .

W sz y stk ie  części własnej fabrykacyi.
W s z y s t k o  k u te  lu b  c ią g n io n e  n ic  

la n e g o .

ł^ama nie do zniszczenia.
Lutowania niewidoczne.
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Rok. V. Dnia 5. maja 1899. N r .  9.

Przedpłata:
z przesyłką pocztową:

rocznie . . 4 zł.
półrocznie 
kwartalnie

ii O głoszenia :
strona

( % strony

Pism o flacho me 
poświecone sportowi kołowetr\u,

\ 'L
%

24 złr.
12 „

6 n 
3 „

Dla klubów i towarzystw j 
gimnastycznych i sporto-; 
wych ;

rccznie . 8 zł. — ct.
półrocznie . 1 „ 50 „

Numer pojedynczy 20  c t .!

O rg a n  u rzędo w y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K. C., 
O. K. S. Lwowskiego i innych.

Wychodań 5- i 20. każdego m iesiąca. gg -

> Przy kilkakrotnem ogło
szeniu stosowny rabat.

; T (e d a k c y a  i ) \ d m ią is t r a c y a  
w e L w ow ie,

■u.1. S z o p e n a  "7.

K A Z I MI E R Z  HE ME R L I NG.

W Krakowie: księgarnia 
jS. A. Krzyżanowskiego.

jz przesyłką dla Kosyi 4 
' Ruble, dla Niemiec 8 Marek

W szy scy  członkow ie L w ow skiego Klubu C yklistów  otrzymują 
„KOŁO“ bezpłatnie.

511 wiorst
trzynastoletniego turysty.

(Ciąg dalszy.)

f
r  rzedłużyć postój i w yjazd odroczyć 

brak  czasu nie pozwalał. Na zmiany m arsz
ru ty , pomimo nalegań p. W . ta tu ś  s tanow 
czo zgodzić się nie chciał, s ta ra jąc  się 
przekonać go, że skoro poprzednio nie 
u straszy ły  nas codzienne praw ie sło ty  
i szarugi, to  cofnięcie się przed deszczem 
w ostatn im  dniu wypraw y, byłoby wprost 
kom prom ituj ącem. A rgum enty  ta tu sia  nie 
przekonały jednakże pana W . G d y p o g o - 
dzinnem w yczekiw aniu, deszcz jednakow y 
padał w dalszym  ciągu oświadczył k a te 
gorycznie, że tow arzyszyć nam  nie będzie 
i że do Nowo A leksandrji pojedzie koleją.

Na upór nie ma lekarstw a. Pożegna
liśm y więc pana W. i pomodliwszy się 
przedtem  w pobliskim  po-kapucyńskim  
kościele, znowu we dwóch tylko, tak  ja k  
w pierwszym  dniu wycieczki w yruszy
liśmy z tatusiem  na rowerach. Do Nowo

A leksandrji, k tó ra  stanow iła  o sta tn i etap  
naszej w ypraw y, przebyć należało w iorst 
47. Z L ublina jedzie się do niej począt
kowo szosą warszawsko lubelską w iorst 
30ys aż d i  osady K urow a; tam  zaś sk rę
ca się na lewo, na szosę prowadzącą 
w prost do Nowo A leksandrji. Pierw sze 
w iorst 20 z L ublina do wsi Garbowa dro
ga je s t  bardzo górzysta. Dalej prowadzi 
po rów niejszym  nieco, lecz wciąż mocno 
falistym  terenie. S tan  szosy warszawsko- 
lubelskiaj, mało uczęszczanej od czasu 
zbudowania drogi żelaznej N adw iślań
skiej nie pozostaw iał nic do życzenia. 
Również dobrym  a bodaj czy nie lepszym  
okazał się stan  nowo przebudow anej szo
sy bocznej z Kurowa do Nowo A leksan 
drji. Zwłaszcza część je j pomiędzy K uro
wem a oddaloną od niego o w iorst 9 osa
dą Końską W olą, b y ła  tak  znakomicie 
i św ietnie uwałow aną, źe podobnego k a 
w ałka drogi nie zauw ażyłem  nigdzie.

Pogoda nie bardzo łaskaw a na nas 
w ciągu całej podróży i w osta tn im  dniu 
w ypraw y względniejszą nie była. Z m nie j
szeni lub większem natężeniem  deszcz p a 
dał ciągle bez przerwy. M iejscami naw et 
przechodząc w ulewę, kropił tak  n ielito- 
ściwie, obfitymi strum ieniam i w ody,w prost 
na tw arze skośnie p łynącym i, że pomimo
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płaszczyków gumowych i kapturów  n a 
dzianych na głowy przemokliśmy do os
ta tn ie j n itk i w niespełna pół godziny po 
wyjeździe z Lublina. Błoto zwiększające 
się stopniowo w m iarę dłużej trw ającego 
deszczu, obryzgiwało nas straszliw ie W ia tr  
przeciwny, aż do chwili skręcenia na szo
sę boczną, w iał nieustannie prosto w p ier
si. Jazda  z konieczności szybszą więc być 
nie mogła, tern więcej, że pod kilka p rzy 
krzejszych górek, m usieliśm y iść piecho
tą, brnąc po kostki w kałużach i błocie. 
P rzy  czem, na dom iar biedy, oblepiona 
błotem , m aszyna moja, zaczęła tak  g ry 
masić, że wśród deszczu w otw artem  po
lu m usiał ta tu ś  parę razy  regulować przy 
niej łańcuch.

Na czw artej wiorście zaraz za L u 
blinem, w istnym  parowie pomiędzy p a 
górkami, znajduje się zakład leczniczy 
„S ław inek“, położony nad rzeką D ąbro
wicą, znany ju ż  od r. 1824 ze swych s k u - 
tecznych żelazistych zdrojów. Mieści się 
on w niedużym  parku po prawej stronie 
szosy, jadąc od Lublina, w odległości z a 
ledwie kilkudziesięciu sążni od niej.

Chcąc zwiedzić ową lecznicę, zm u
szeni byliśm y pozostawić swe m aszyny 
w przydrożnym  domku, w mieszkaniu ja- 
giegoś syna izraela, zawzięcie k iw ającego 
się nad talm udem  z racyi dnia szabaso
wego i przedostaw ać się do parku pie
chotą, om ijając s ta ran n ie  prowadzącą do 
niego b ło tn istą  drogę.

Zakład urządzony je s t  bardzo skrom 
nie. Oprócz parterow ego drew nianego bu
dynku w którym  mieszczą się kąpiele, 
domu mieszkalnego o jednem  piętrze ró 
wnież z drzewa zbudowanego, a ltan y  
z estradą dla orkiestry  i glorjetk i w znie
sionej pod o tw artą  studnią, w której zna j
duje się zdrój wody żelazistej, innych 
zabudowań nie ma tam  wcale. Jakko l
wiek przybyliśm y w rannej porze dnia, 
kuracyuszów  spotkaliśm y pięć czy też 
sześć osób, a i ten  nieliczny kontyngens 
gości, woźnica omnibusu wyczekującego 
przy bramie wjazdowej, przeciągiem  dzwo
nieniem energicznie zapraszał do rych le j- 
szego odjazdu z powrotem do Lublina.

Po krótkim  pobycie w nieciekawym  
Sław inku, ku zdum ieniu chwilowego opie
kuna naszych maszyn, wierzyć niechcą- 
cego by „na tak ie  czenke kółki, w takie mo
kre pogodę i z takim  wielgim błotem  mo • 
źna buło jechacz tak  dalieko aż do. No

wego A leksandrje11, w yruszyliśm y n ie 
zwłocznie w drogę.

M inąwszy wieś Jastków  oddaloną 
wiorst 10V2 od Lublina, p rzystanęliśm y  
dłużej dla posilenia się i w ypoczynku d o 
piero we wsi G-arbowie. Duża, i piękna ta  
m ajętn śó, słynna z olbrzym ich stawów 
i zaprowadzonego w nich na wielką sk a 
lę racyonalnego gospodarstw a rybnego, 
stanow i dziedzictwo po ś. p. hr. Je z ie r
skim, k tó ry  przed paroma la ty  życiem 
przepłacił czynny swój udział w d y s ta n 
sowym w yścigu konnym P ław no-W arsza
wa, nabaw iw szy się w tym  forsownym 
biegu, nieuleczalnej choroby piersiowej.

Wycieczka r\a kole.
z  R z e s z o w a  na  S t r y j ,  S k o te , £ a w o c z ą e ,  jVTunka- 
c zo w o , Q n g v a r ,  'W ielki jń ic h a ł ,  J ć a b o rc z ,  S a n o k  

do. R z e s z o w a -
N apisał K. STARY.

(Dokończenie).

godzinie 6 rano dotarliśm y do go
ścińca rządowego przed Zagórz. 
W stąpiliśm y tam  do karczmy, a za 

resztę pozostałych funduszów w ypiliśm y 
m le^a gorącego i przejedli chleba. Śn ia
danie to po głodzie, znużeniu, zm oknię
ciu i całonocnej ciężkiej podróży w ydało 
się królewskiem. W karczmie dowiedzie
liśm y się, że tam  deszcz od tygodnia  
ustaw icznie pada, co nam też w ytłóm a- 
czyło straszliw y stan  przebytej drogi. Po 
półgodzinnym  w ypoczynku ruszyliśm y na 
Zagórz, a o godzinie 7l/2 byliśm y w S a
noku.

W  Sanoku zajął się nam i mój w uj, 
m ieszkający tuż przy gościńcu. Tam  do
piero nas osuszono, błoto z nas oskrobano, 
dano smaczne śniadanie pierwsze i d ru 
gie, a naw et użyczono pieniędzy na drogę 
koleją.

Do Rzeszowa przybyliśm y o godz. 4 
po południu po 8 -dniowej podróży na 
kole.

Dodać tu  muszę, że mimo przebytych 
trudów  powróciliśm y zdrow i ja k  ryby. 
S traciliśm y ty lko trochę ha Wadze. J a  sam  
w yjeżdżając z domu w ażyłem  68 kg, 
a w ciągu tych  8 dni spadłem  o 5 kg. 
Radzę przeto chorym  na otyłość spraw ić



sobie dobry rower, i w mojem tow arzy 
stw ie ruszyć na wycieczkę. Podczas ta 
kiej wycieczki żądam również, by tow a
rzysze oddali mnie swoje fundusze, gdyż 
w ten  sposób można się łatw iej z w y 
datkam i zastosować do stanu  kasy. Całe 
nasze fundusze na tę  wycieczkę wynosiły 
razem  35 złr. t. z. na nas trzech dzien
nie 4 złr. 37 ct. a na jednego 1 złr. 
46 et. dziennie, w co wchodzą już  i ko- 
respondencye, posyłane do żon ' i znajo
mych z każdej miejscowości. W iększe 
kw oty w ydaliśm y w S try ju  na nocleg i 
b ile ty  na boisko sokole.

Mój cyklom etr w skazyw ał ujechaną 
drogę 665 km. Co najw ażniejsze, że przez 
cały przeciąg podróży pomimo złych bło
tnych  dróg, szczególnie w Galicyi, nie 
mieliśmy żadnego uszkodzenia w samej 
maszynie lub gumie. W praw dzie m ieliś
my ze sobą wszelkie narzędzia repara- 
oyjne a naw et sprychy umieszczone w r a 
mie, lecz wszystko to okazało się zby- 
tecznem.

W roku przyszłym  zam yślam y znowu 
udać się w inną stronę, a mianowicie na 
zachód od Rzeszowa t. j. na Śląsk, Mo
rawę i Czechy.

Dalej więc cykliści zabierzcie się 
się śmiało do tu rystyk i, przyłączcie się 
do naszej wycieczki a ręczę, że niejeden 
odzyska zdrowie, a przy tern pozna szm at 
kraju, nauczy się niejednego, a w kółku 
naszem zapewne i oszczędności.

Rzeszów w lu tym  1899.

Wiedeń, 30. kw ietnia 1899.

iosenny M eeting, urządzony przez 
„Y erband W iener R adfahrrereine 
lu r W ettfahrsport “ na turze w k ra
terze, trw ał trzy dni 9., 16. i 23. 

kw ietnia. C hłodna tem peratura szczególnie 
dała się odczuć w yścigow com ,' k tórych toaleta 
je s t tak skrom na, to też przed startem  trzęśli 
się od zimna. Zaznaczyć należy, że przed- 
Itiogi wyścigów, jakoteż ich układ o wiele 
są korzystniejsze niż w latach poprzednich, 
co je s t zasługą p. Hoffmanna, obecnego dy
rektora i trenera  na torze wyścigowym. P u
bliczność dość licznie zapełniała trybuny,

a w szczególności przepełnione były  25 cen
towe m iejsca kilkutysięcznym i widzami. Ka
żdy dzień wyścigów składał się, z biegów 
zawodowców i amatorów, a rezultat tychże 
podaję poniżej w sprawozdaniu.

Po raz pierw szy a zatem nowością na 
torze w iedeńskim  były wyścigi motorów trzy
kołowych, jakoteż prowadzenie przy wyścigu 
25 km. za pomocą tandem ów  motorowych. 
Nowość ta  w zbudziła wielkie zajęcie i obec
n ie  każdy program  wyścigów będzie miał 
biegi motorów. Pierw sza publiczna próba 
motorów na torze była nadzwyczaj zadowa
lająca, a rezultaty bardzo korzystne. Gdy 
szerokie, o silnej konstrukcyi maszyny (ciężar 
około 75 kg.) wyprowadzono na tor, widzo
wie nie spodziewali się tak wspaniałego wi
doku. P arę  obrotów pedałam i -wystarcza do 
w zbudzenia działań motoru, następnie w yłą
cza się obracanie pedałów, i w spokojnej sie
dzącej postawie jedzie się, się dalej przy 
pomocy siły mechanizmu. Do regulowania 
szybkości m aszyny służą odpowiednie przy
rządy, umieszczone obok kierownicy. M otory 
benzynow e i elektryczne są już też w użyciu 
po uljcaoh W iednia i coraz bardziej się roz
powszechniają. Typy i wielkości w idzim y 
najrozm aitsze, zależnie do ich przeznaczenia. 
Obecnie naw et firma am erykańskich kół Mi- 
gotti & Cie w niosła podanie o koncesyę na 
puszczenie w ruch 50 dorożek motorowych 
w obrębie W iednia. Bez przesady można już 
dziś tw ierdzić, że siła pociągowa konia, bę
dzie wkrótce znacznie zredukowana — a z cza
sem szlachetna ta  rasa zwierzęca stanie się 
tylko zbytkiem  i sportem. Ruch komunika- 
cyjny po ulicach m iasta i drogach publicz
nych  zmieni swój w ygląd, wszędzie w ruchu 
będą samochody.

Rezultaty głów niejszych biegów :
Pierw szy dzień, 9. kw ietnia. Bieg głó

wny, 2000 m., nagrody 120, 80 i 40 koron.
Lurion (W iedeń) 1.
H eller „ . 2.
Uhl (M onachium ) 3.

W yścigi trzykołow ych motorów, 5000 m., 
nagrody 60, 40 i 20 koron.

Lurion (W iedeń) 1. (7 : 212/5)
Stary „ ‘ 2.

Drugiego dnia wyścigów 16. kw ietnia 
brał udział ulubieniec publiczności w iedeń
skiej B uchner. Tego dnia roztrzygnęło się, 
współzawodnictwo o naram iennik  amatorów. 
W łaściciel tej odznaki może być przy każdym 
w yścigu w Praterze wyzwanym przez rywala.

W yścig  prem iowy (3000 nr.), nagrody 
za pierw sze okrążenie 5 koron, drugie 6 kr.
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trzecie 7 kr., czwarte 8 kr., piąte 9 kr., 
a ostatnie 80, 20 i 10 koron.

Buchner (Berlin) 1.
Heller (Wiedeń) 2.
Suchecky (Gliwice) 8.

Wyścig o naramiennik amatorów, 2000 m. 
Franz (Wiedeń) 1.
Schneeweis „ 2.
Kleemann „ 3.

Wyścig trzykołowych motorów, 5000 m., 
nagrody 80, 60 i 40 koron.

Max (Wiedeń) 1. (6 : 34%) '
Stary „ 2.
Lurion „ 3.

Zwycięzcy pierwszego i drugiego dnia 
wyścigów motorami jechali przy użyciu mo
torów francuskich „Dion & Bouton“.

Następnie po raz pierwszy zaprodukowa- 
no tandem motorowy na przestrzeni 10 kin., 
którą przejechał w i l:2 2 3/5, ostatnie okrąże
nie (500 m.) w 314;6 sekundy. Czas osią
gnięty w porównaniu z rekordami kołowymi 
ilie "jest zbyt znaczny. Znane rekordy torowe 
na 10 km. są:
Światowy rekord, rowerowy 10:46% ,Fossier.
Niemiecki „ „ l1:204/5 Kocher
Światowy „ dwojaków 10:584/5 James-

Nelson.
Niemiecki ,, dwojaków 11:40V5 Lesna-

W. Koch.
Tandem motorowy tu użyty posiadał 1% siły 
konia i za pomocą eksplozyi pary benzyno
wej był w ruch wprawiony.

Trzeci dzień wyścigów 23. kwietnia. 
Match o naramiennik (Armbinden-Matsch). 

Posiadacz Franz, wyzywający Kleemann. 
W trzech biegach po 1000 m., dwa razy 
pierwszy przybył Kleemann i wr ten sposób 
zdobył honorową oznakę.

Główny wyścig, 1000 nr, nagrody 120,
80 i 40 koron.

Buchner (Berlin) . . . . 1.
Heller (W iedeń ).......................... 2.
Kudela ( P r a g a ) .......................... 3.

Wyścig na tandemach, 20C0 m., na
grody 120, 80 i 40 koron.

Lnafranchi-Uhl (Florencya, Monachium) 1. 
Buchner-Kudela (Berlin Praga) 2.
Lurion-Heller (Wiedeń) 3.

Wyścig 25-kilometrowy z własnymi pro
wadzącymi, nagrody 200, 100 i 50 koron. 

Larwin (Wiedeń), 34:16% 1 ■
Kudela (Praga), jedno okrążenie w tyle 2. 
Haderer (Wiedeń), cztery okrążenia w tyle 3.

W ostatnim biegu tor wyścigowy prze
pełniony był prowadzącymi różnego gatunku, 
mianowicie trzema motorowymi tandemami, 
dwoma czterosiedzeniowemi maszynami i dwo
ma dwojakami. Startujących było zaś sześciu. 
Dwojaki motorowe fuukcy ono wały znakomi
cie i prowadziły bardzo prawidłowo, szcze
gólnie dwojak motorowy, kierowany przez sa
mego dyrektora toru p. Hoffmanna, wybornie 
spełniał swe zadanie i przyczynił się głównie 
do zwycięstwa Darwina. Przy wyścigu takim 
wiele znaczy dobroć maszyny i taktyka pro
wadzących. Z nadzwyczajną szybkością pę
dził dwojak motorowy, na którym z tyłu sie
dział p. Hoffmann, zakryty prawie po oczy 
od wiatru kołnierzem wełnianej koszuli, od czasu 
do czasu poprawiał przyrządy mechaniczne do 
przyspieszania jazdy, a zwrócony w tył ob
serwował prowadzonego Darwina, który jakby 
zaczepiony zatrzymywał tempo. Bieg ten. był 
wielce zajmujący i pełen wrażeń. W połowie 
wyścigu spadł Lanfranchi (Florencya), a przez 
niego pada Kudela, ten ostatni zaraz dosiada 
koła i zdobywa jeszcze drugie miejsce. Przy 
końcu znowu rwie się łańcuch na prowadzą
cym Kudelę dwojaku Buchnera, ten jednak 
dosiada pod ręką będące koło i w pojedynko 
spurtem trzy ostatnie okrążenia prowadzi Ku
delę do mety — co publiczność wielce okla
skiwała.

Następne wyścigi w Praterze odbędą się 
w dniach 7., 11. i 14. maja. W ostatnim 
dniu po raz pierwszy w Wiedniu odbędzie 
sio sześcio-godzinny wyścig o nagrody 1000, 
600, 200, 150 i 1Ó0 koron.

W . Krzepowski.
sekr. P. K. C.

Z  zadym ionego grodu.
,,To się nazywa mieć pech i być prze- 

śladowanym“, tak się uskarża często śmier
telnik , któremu jakoś jak to powiadają nie 
idzie. Ten pech prześladuje widocznie nie 
tylko jednostki, ale nawet, i towarzystwa spor
towe. Do tych tak sromotnie prześladowanych 
towarzystw można śmiało zaliczyć Kółko war
szawskie w Łodzi. Biedne Kółko podnosi się 
corocznie, w początkach sezonu, a na jesień 
upada. Dlaczego ? pytam—bo jest to przecież 
największe z kółek prowincyonalnych W.T.C, 
W początkach zeszłego sezonu Kółko war
szawskie w Łodzi doszło do liczby 70 człon
ków (chociaż w sprawozdaniu jest tylko 50, 
widocznie tych 20 z powodu niepłacenia



w kładek W arszaw a nie uznała). Ci człon ko- I 
wie zawiązawszy ze sobą stosunek przyjazny, I 
urządzali dalsze i bliższe wycieczki, szosowe 
wyścigi a. naw et majówkę, która zgrom adziła 
przeszło 400 osób. Z on ej majówki można 
było wnioskować, że Kółko zdołało pozyskać 
w naszym  grodzie sym patyę. M ając takie 
dobre, dane członkowie cieszyli się na bal, 
k tóry niebaw em  chcieli urządzić w karna
wale. Tu sie jednak  zaczął ów pech, bo pan 
konsul by ł przeciw ny urządzaniu balu i tw ier
dził, że takowy się nie uda, tak, że z boleni 
serca zrezygnowano z balu. N a tem  joSzcze 
nie koniec, bo naraz powstaje myśl i zażarta 
agitaeya w pisyw ania sio do Łódzkiego Tow. 
Cykl. połączona ze w spaniałą ideą spolszcza
nia tego niem iecką cechę m ającego stowa
rzyszenia.

Myśl choć dyablo trudna do przeprow a
dzenia, ale swoją drogą dobra, tylko złą dro
gą  w prowadzana w czyn. Bo sam pan kon
sul. który podług statutu powinien się starać 
o zwiększenie liczby członków, na zebraniach 
objaśniał, że należenie nadal do W. T. C. n ie 
ma dla nas żadnego celu, albowiem nie m a
my żadnych praw, że polieya patrzy krzywo 
na nasze zebrania etc. i wobec tego nie wó
dzi innej drogi jak  zapisywanie się do Łódz
kiego towarzystwa. S tronnicy jego dodali, że 
tam  będziem y mieli nieograniczoną wolność, 
rapiry, bilard, to r i t. d. N astępnego dnia 
puszczono wieść po mieście, że ogólne zebra
nie uchwaliło w pisanie się do łódzkiego T. i 
zbierano deklarącye. A  co ? ładnie  może w y
glądać paiistwo. którego konsul nam aw ia 
swych poddanych ażeby zostali poddanym i 
innego państwa, przedstaw iając dobre w a
runki. Kilku z Kółka poszło za popędem agi
ta c ji i zostało członkami łódzk. tow. cykl. 
podpisując listo, że zarazem w ykreślają się 
z Kółka.

Znalazło się. jednak  małe gronko, które 
broniło swycli praw  zacięcie i zwoławszy 
ogólne zebranie w ybrało sobie nowy zarząd 
na rok 1899 a to :  na konsula Teodora F in - 
stora, kasyera i sekretarza Janusza Szpotań- 
skiego. na 1. kapitana S tanisław a Zaborskiego, 
na  2. kapitana W ładysław a Joach buskiego. 
Postanowiono też zbierać się co czwartku 
w lokalu „L u tn i11'. N ą następnych  zebraniach 
przyjęto 24 nowyc-h członków. W dniu 16. 
kwietnia b. r. zakupiono msze w kościele św. 
•Józefa na in tencye otwarcia sezonu.

Tak znów Kółko W arsz. daje oznaki ży
cia i dałby Bóg żeby się rozwinęło, zwła
szcza jeżeli W arszaw a da jakie takie pra- 
ttya, o które jedzie starać się nowy konsul.
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Ja  z swojej strony radziłbym  jeszcze na  
przyszłość nie urządzać z okoliczności im ie
n in  którego z członków zarządu lub innych  
okazyi kolacyi zbiorowych, ale raczej spra
wić jaki upom inek, który pozostanie dłużej 
i przypom inać będzie danem u członkowi o o- 
bowiązkacli pracy ku rozwojowi Towarzystwa.

Ilembicz.

To  i owo,
Tor o tw a rty ! w tych słow ach tak pomyślnej

| wieści
Ileż dla wyścigowców rozkoszy się mieści, 
Ileż obudzą w rażeń i jak  pierś rozpiera 
Ta m iła wyścigowcom  toru atmosfera. 
Patrzcie, z jak ą  pow agą i dum ą na czole 
W itają przesżłoroczni zwycięzcy na kole 
Ten skrawek szarej ziemi, z którym  się tak

[zżyli,
Który nierąz by ł św iadkiem  ich tryum fu chwili. 
Z jaką  p ilną uw agą śledzą każdy kątek 
P e łn y  dla n ich  przyjem nych w spom nień i

[pam iątek,
Jak  bacznie oglądają każdy szczegół znany 
Szukając w nim  najm niejszej jakiejkolw iek

[zm ian y ;
I  jak  czuły kochanek po dłuższej rozłące 
Śledzi w licach, najsłodszej różnych zmian

[tysiące,
Tak w yśeigow cy idąc za kochanków wzorem 
Czynią tysiące uwag nad  otw artym  torem .

N iem a czemu się dziwić, wszak ten skra-
[wek ziemi

U czynił ich nazw iska poniekąd śławnem i, 
W brew  zdaniu „Tygodnika Ilhistrow anegó", 
Który nie m ógł nic u nicli nam acać wielkiego. 
N ie sprzeciw iam  się tem u, w iem .sam , że n ie 

k tó rz y
Z tych  w ielkich wyścigowców m ają wzrost

[nieduży,
Co jednak  nie przeszkadza, ażeby ich  czyny, 
W ielkie na polu sportu nie przybrać w waw-

' . . . , £zyny .
Gdy wolno innym  pismom w ielbić spirytystów  
I sztuczki szarlatanów, to organ cyklistów 
Pow inien  wyścigowców podnosić zalety, 
K tórych '„Tygodnik14 kiedyś zaprzeczał niestety. 
Bliższa koszula ciała, więc trzeba darować,
Że „Koło" o kuglarzach nie może traktow ać.

I  chociażby „Tygodnik11 v czuł sio obrażony,
Że dalej ciągnę tem at jem u obrzydzony,
N ie mogę jednak  niem em  pom inąć milcze

n ie m
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Kilku pierw szych wycieczek, jak ie  z wiosny
[tchnieniem

Odbyły sio tu u nas wśród cudnej pogody 
I potokami słońca oblanej przyrody.
Że się wszystkie powiodły, jak  się często

[zdarza,
N iechaj to ,,Tygodnika14 wcale nie obraża 
I  niechaj ich na „K oła“ nie odbija skórze 
Bo w ina leży w niebie i w pięknej aurze.

Już prędzej m ógłby sobie rościć prawo o to 
I  Boga prosić ciągle o deszcze i błoto,
W  pasażu H ausm ana handelek Glińskiego, 
Stała rezydencya sportu kołowego,
A  jed n ak  sam w łaściciel ciska handlu  brzem ię 
Do stu tysięcy dybłów i m knie na tandem ie, 
N ie bacząc na pilznera otw arte już beczki, 
Tam  gdzie postanowiono zborny punkt w y

c ieczki.
N ie dość na tern, bo wieczór pomęczonych

[z drogi
Zaprasza grem ialnie w swe gościnne progi 
A  w sztukę kulinarną lejąc piwa strugi 
Sam się kręci, przyjm uje jak  W ierzynek drugi.

Dalszy ciąg m oich w ierszy n iestety  odpada 
Z braku m iejsca w num erze. Ano trudna

[rada,
' Trzeba starszym  ustąpić w ,,Kole“ miejsca

[sw ego ; •
W alę skrypt do druku, a sam do Glińskiego.

W ik to r  W o łc z y ń s k i .

Koło
i o b c h o d z e ą ie  51? z  niom .

(Ciąg dalszy.)

■ Skoro m aszyna została nasmarowaną, 
spróbujm y pneum atyków, czy są należycie 
napompowane. Próbuje się w ten spo
sób oboma rękam i, iż wielkie palce trz y 
ma się na gumie, resztą zaś obejmuje się 
dzwono ; jeżeli przy naciskaniu wielkie 
palce dadzą się w gumę wgłębić, pompo
wanie je s t  potrzebne. Przed pompowa
niem należy się przekonać czy nie ma 
w kiszce pompki pyłu, alboteż zanim  się 
ją  do w entyla dośrubuje należy parę razy  
z niej dmuchnąć. W ażnem  to je s t ze 
względu, iż skoro się py ł dostanie do wen
ty la , nie przylegają potem jego części do
kładnie do siebie i w entyl wypuszcza po
tem  powietrze. Po napompowaniu, zaśru- 
bowuje się otworek w entylow y czapeczką,

raz dla dokładniejszego zamknięcia, po- 
wtóre dla ochrony przed pyłem.

Dalej zbadać należy chód obu kół, 
m ianowicie czy nie w ichrują, to znaczy, 
czy się na jakiem ś m iejscu zbytnio do 
w ideł nie zbliżają W ada ta, pochodząca 
z nierównego napięcia sprych w ym aga 
zwyczajnie napraw y przez fachowego me
chanika. W ichrowanie to je s t  często bar
dzo n eznaczne, lub może być pozornem 
z powodu nierówności gum y i takie w i
chrowanie nic m aszynie nie szkodzi. D a
lej zbadać należy łożyska, czy są dobrze 
u staw ione ; puszcza się tedy koło lekko 
w ruch, — jeżeli koło zw alniając ruch 
nagłe stanie, będzie to znakiem, iż łoży
sko je s t zanadto ścieśnione. Koło musi 
się zupełnie lekko kręcić a usta jąc  w ru 
chu dłuższy czas wahać, przyczem zw y
czajnie najcięższy punkt, koła t. j .  m ie j
sce w którem  leży wentyl, zwraca się na 
dół. — Czy znów łożysko nie je s t za 
nadto  wolne, poznaje się w ten  sposób, 
iż trzym ając jedną  ręką za w idły, bierze 
się drugą ręką dzwono i próbuje w p ra 
wo i w lewo w kierunku wideł poruszać. 
Jeżeli ruchy te  w prawo i w lewo prze
kraczają 1—P /s m m .potrzebnem  je s t ście
śnienie łożyska. Tak samo m usi być ło 
żysko korbowe należycie ustawione, a 
próbuje się w ten sposób, iż trzym ając  
jedną ręką za ramę, chw yta się drugą za 
korbę i bada się, czyli oś nie siedzi za 
silnie lub za wolno. Jeżeli czujemy iż oś 
wcale nie da się ruszyć znaczy to, że s ie 
dzi za silnie, — jeżeli korba da się na 
boki po nad 1 — P /s mm poruszać zna
czy to. że łożysko za wolne i trzeba  je  
ścieśnić. Fałszyw ie ustaw ione łożyska 
w pływ ają nie tylko bardzo niekorzystnie 
na lekkość chodu m aszyny, lecz także 
niszczą w wysokim stopniu części sk ła 
dowe łożyska. N astępnie zbadać należy, 
czy łożysko sterowe należycie je s t  u s ta 
wione. Trzym ając w jednem  ręku głowę 
ram y próbuje się drugą ręką czy trzon 
w ideł nie daje się poruszać w górę i na- 
dół, coby było znakiem, iż łożysko je s t 
za wolne i należy je  ścieśnić; za ciasno 
ustaw ione łożysko daje się łatw o poznać, 
skoro się ster nie da zupełnie lekko 
w praw o i w lewo poruszać.

C. d. n.
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S P R A W O Z D A N I E
O ddziału kolarzy Sokoła Samborskiego za 

rok 1898.
Z dniem 81 . gruduia 1897  r. 

liczył oddział członków 
w ciągu roku 1898  przybyło członków

u u nbyło v
liczył więc Oddział z d. 31. grudnia 
1898  członków

Oddział zajmuje się nauką jazdy 
na kole, z tej nauki korzystało w 
ciągu roku uczniów 

uczennic

14
18

29
12

32
5

27

41

Wycieczki urządzano w kierunku Starego- 
miasta, Drohobycza i Lwowa, tudzież do naj
bliższych wiosek powiatu Samborskiego.

Urządzano w sezonie letnim często reje na 
błoniach Samborskich. — w zimowym odbywały 
się reje na sali gimnastycznej, w których brali 
udział uczniowie i uczennice naszej szkoły.

Z ważniejszych chwil życia naszego Oddziału 
zasługują przedewszystkiem na zaznaczenie urzą
dzone w naszem mieście przez lwowskie Towarz. 
Kolarzy Wyścigowców wyścigi na dniu 17. lipca 
1898 , w których oddział nasz wziął czynny 
u d z ia ł; a następnie gremialna wycieczka Oddziału 
naszego do wsi Mokrzan, gdzie już o własnych 
siłach urządziliśmy wyścigi, zakończona wesołą 
ucztą i tańcami do późnej nocy.

Rachunek kasowy z r. 1898.
Zapas gotówki z d. 1. sty

cznia 1898  zł. 12 ct. 61
W kładki członków, opłata za na
ukę jazdy, dochody z wycie
czek i t. p.

Saldo przychodu ał.

Wydatki.
Za przybory do kół i napra-

ct. 16

wa tychże z ł. 40 ct. 94
Za sp łacen ie należytości za k o ła n 132 n 98
P ła c a  w oźnego  i pomocnika przy
nauce jazdy  na kole r> 39 :•> 20
P otrzeby kancelaryjne i portorya n 6 Tl 13
W ydatk i na w ycieczk i i w yścig i 38 » 88

Saldo rozchodu z ł. 258 ct. 13

Inwentarz.
2 koła  m ęskie i 1 dam skie
łącznej wartości z ł. 260 ct. —
P rzybory do k ó ł i apteczka 9 n 50

Bilans.
S t a n  c z y n n y .

Zapas gotówki z d. 31. 
grudnia 1898 zł. 27 ct. 03
W artość inwentarza „ 269 „ 50
Zaległe wkładki członków „ 10 „ —

Razem zł. 306 ot. 53

Zastępca :

Członkow ie :

W artość inwentarza zł. 269 ct. 50

W  skład zarządu na rok 1898  weszli : 
Przewodniczący : Kasprzycki S.

B ukow czyk M.
Bielawski I.
Hartmann K.
Klauber A .
Mandel S.

Z astępcy  członków  : M ichalski W.
Szubo K.

Sekretarzem, skarbnikiem i I. kapitanem j a 
zdy je s t Hartmann K.

Kierownikiem szkoły jazdy, gospodarzem i
II. kapitanem jazdy Michalski W., zastępcą jego 
Bielawski I.

Sambor 19. kwietnia 1899 .

K. H artm ann
Sekretarz.

S. Kasprzycki 
P rezes.

S P R A W O Z D A N I E
O d d z ia łu  h o lo w n ik ó w  p le s z e w s k ie g o  S o k o ła  

z a  ro k  1 8 9 8 .

Oddział nasz liczył w porze jeżdże
nia 15-tu  członków, z końcem roku dla 
zm iany miejsca w ystąpiło  2, tak, że na 
rok bieżący przechodzi 13-tu członków. 
W ycieczek wspólnych mieliśmy 28, z k tó 
rych  jako  ważniejsze zasługują na 
uw ag ę :

12. czerwca do Jedlca przez K uchary, 
dokąd również inną drogą na zaproszenie 
właściciela udało się nasze Towarzystwo 
Sokół, a państw o Niemojowscy serdecznie 
i z szczeropolską gościnnością w dworze 
swoim nas podejmowali. 3. lipca do K ro 
toszyna w odwiedziny do druhów koło 
wników Sokoła jako  naszych sąsiadów. 
Z powrotem zatrzym aliśm y się w K oźm i
nie na obchodzie Mickiewiczowskim. 17. 
lipca do Głołuchowa, celem pow itania 
członków Tow arzystw a Cyklistów  kali
skich, k tórzy dla zw iedzenia parku, zam
ku i muzeum Grołuchowskiego się wybrali 
31. lipca do Jarocina  na zjazd śpiewacki
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okręgu południowo - wschodniego, dokąd 
na nasze zaproszenie przybyli kołownicy 
Sokoła z K rotoszyna i Poznania. 7. sierp
nia do W rześni na zlot Sokołów żupy 
południowej dokąd i kołownicy poznań
scy zjechali. 18. września do K alisza na 
wyścigi urządzone przez tam tejsze To
w arzystw o Cyklistów, w których członek 
naszego Oddziału M. Barall biorąc udział, 
zdobył w trzecim  biegu pierwszą nagro
dę, tj. srebrny medal. — W  wyścigach 
urządzonych przez Oddział kołowników 
poznańskiego Sokoła w dniu 4. września 
1898 brał również udział członek naszego 
Oddziału A. Jezierski, zdobywając w 10- 
tym  biegu nagrodę w formie upominku.

W alnych zebrań w roku ubiegłym  
m ieliśmy tylko jedno i to z dnia 16. 
kw ietnia, na którem  przewodniczący So
koła druh Tomaszewski by ł obecnym ; 
innych w ażniejszych zebrań w ew nętrz
nych nie mieliśmy.

Z pism I egzem plarz „K oła“ by ł 
abonowany, k tó ry  pomiędzy członkami 
kursował.

Mamy nadzieję, że Oddział nasz w rb. 
znaczniej się ożywi, zwłaszcza, że są w i
doki powiększenia liczby naszych człon
ków. Przedewszystkiem  młodzieży zale
cam zgłaszanie się do naszego Oddziału, 
gdyż nie tylko, że po całotygodniowej 
pracy ruch przez wycieczki niedzielne, 
jak i powoduje um iarkowana jazda  na 
kole, do zdrowia się przyczynia, ale po
zna ona w wspólnych wycieczkach lepiej 
swój powiat, a w dalszych wycieczkach 
Księstwo, a więc kraj rodzinny. — K ładę 
również w szystkim  druhom po kole na 
sercu, ażeby w wycieczkach swych nie 
m ierzyli na tysiące kilometrów jazdę 
sezonową, lecz na zdobycze m oralne, j a 
kie z tejże odnieść mogą. — W szak m a
m y w naszym  powiecie ta k  piękne m iej
scowości, ja k  Gołuchów z zamkiem Lesz
czyńskich, zbudowanym w 16-tym wieku, 
z obszernym parkiem  i muzeum, założo
nym i przez zm arłą hr. D ziałyńską, — 
uroczy Kzegocin nad Prosną położony, 
Jedlec z olbrzym im  kamieniem  z epoki 
lodowej, skąd prowadzi droga leśna do 
K uchar z widokiem na K alisz i n iziny 
naprośniańskie, — Taczanów z praw dzi
wie pańską rezydencyą i wiele innych. 
W yjeżdżając za pow iat pleszewski m am y 
Dobrzycę z ruinam i zamku Dobrzyckich, 
Koźm in z zamkiem tak  szczegółowo opi
syw anym  w powieści historycznej „Szary

W ilku, ru iny  zamku Sapiehów w R ad li
nie z kaplicą św. B arbary, pod którą 
spoczywają prochy Opalińskich, Sapiehów 
i Radolińskich. Takie widoki i m iejsca 
historyczne praw ie w każdym  powiecie 
naszego K sięstw a się znajdują, a wzbu
dzą one w nas zaciekawienie. Trzeba nam 
więcej o wsie zahaczać bo i to nieraz 
z korzyścią je s t  połączone, a potem łącz
ność i spójnia ze w szystkim i stanam i 
i zawodami, m ając ogólny cel na oku, 
je s t  nam  dzisiaj koniecznie potrzebną.

8. Bendlewicz,
N aczelnik O ddziału Kołowników Ple- 

szewskiego Sokoła.

— Zjazd  cyklistów morawsko-śląskich 
w M orawskiej Ostraiuie.

Od Zarządu O. K. Sokoła krakow skiego  
otrzym ujem y następującą depeszę : „Cykliści
ostraw scy gorąco zapraszają na zjazd  m orawsko- 
śląskieh cyklistów  w Z ielone św ięta. Z głoszen ia  
przyjmuje O ddział kolarzy Sokoła  krakow skiego. 
E bert sek reta rz11.

W  liśc ie , któryśm y dnia następnego o trzy 
mali ż  K rakowa, pow tórzonym  je s t  u stęp  pism a  
klubu czesk ich  cyk listów  „ B le sk “ w M or. Ostra
w ie, który opiewa :

„Bronim y się jak  m ożem y, walczym y zawzię" 
cie o każdą piędź drogiej ziem i naszej, potrzebu
jem y jednak pom ocy naszych pokrewnych b raci.u

„U rządzam y w O strawie zjazd kolarzy m o
rawskich i śląsk ich , zjazd ten  chcemy m ieć w spa
n ia ły , jednak bez braci Polaków  nie b y łb y  tak  
uroczysty , tak św iąteczny , tak nam m iły !w

„P rosim y W as przeto najusilniej abyście  
zechcieli z nami zaw iązać w ęze ł bratni, abyście  
oznajmili w szystkim  W aszym  braciom jak ważnem , 
koniecznem  i pożądanem  je s t  aby bracia Polacy  
poznali sw ych sprzym ierzeńców  i prawdziwych  
przyjaciół braci Morawian i Ś lązaków .u
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„Jeden cel nas ł ą c z y ! . —  N ie odm awiajcie 
nam, a m y W am z w dzięcznością podziękujem y  
sami w waszej pam iątek pełnej sto licy  Jagielo-  
nów, K rakowie etc . e tc .“

Program u zjazdu i w ycieczk i n ie otrzym a
liśm y do tej chw ili, zechcą  w ięc chętni zasięgnąć  
inform acyi u Zarządu O. K . S. krakow skiego.

— J a z d a  n a  k o l e  b e i  t r z y m a n i a  
k i e r o w a i c y  je s t w obrębie miasta Lwowa 
wzbronioną, a przecież tak  często można spotkać 
takich „ sztukmistrzów “. Zwracamy uwagę, że 
ulice miasta nie są miejscem popisów dla cyklistów.

— Z w r a c a m y  u w a g ę  członków Lwowsk. 
K. C. na sprawozdanie z walnego zgromadzenia 
w rubryee klubowej. W kładki roczne członków 
miejscowych podwyższone zostały z 12 na 18 zł. 
ale natomiast uzyskują członkowie wolny wstęp 
na wszystkie wyścigi i prawo nabycia biletu dla 
jednej osoby z rodziny za połowę ceny.

— W y ś c i g i  o w i e l k ą  n a g r o d ę  
m i a s t a  P r a g i  odbędą się 14. i 16. maja. 
Zgłoszenia przyjmuje do 6. maja wieczór R. 
Finkę, P raga, ul. Henryka 900.

— „ O l i m p i o  n u przybytek muzyki i sportu 
stanąć ma we W iedniu naprzeciw parku miejskiego 
kosztem 2 ,200 .000  zł. Z  kwoty tej przypada na 
tow. śpiewacze 1 .800 .000  zł,, na tow. łyżwiarskie 
200 .000 , na wied. K. C. 200 .000 .

— D r u g i  t e g o r o c z n y  M e e t i n g  
we W iedniu odbędzie się w dniach 7., 11. 
i 14. maja.

—  M o s k i e w s k i  z a r z ą d  p o c z t o w y  
postanowił wprowadzić welocypedy do rozwożenia 
korespondencyi.

K oła te  będą zaopatrzone w odpowiednie 
znaczki i wolno im będzie jeździć nawet po tych 
ulicach, po których zresztą jazda na kole je s t 
wzbronioną.

— W M o s k w i e  odbyły się 26. marca 
wyścigi wiosenne, w których wziął też udział 
Nossam, znany jeździec francuski. Nagrodę wio- 
seaną w wyścigu głównym zdobył Nosśam prze
ciw Waszkiewiczowi. W  wyścigu 25 w. przybył 
pierwszy Pogojew.

— Ważniejsze wyścigi: M o n a c h i u m  
16. kwietnia. Wyścig inauguracyjny 1609  m. 
po 2  przedbiegach 1. Yerheyen, 2. Huber, 3. Jorns. 
Wyścig główny 2000  m. po 4 przedbiegach 1. 
Huber, 2. Yerheyen, 3. Jorns.

P a r y ż  16. kwietnia na torze parku ksią
żęcego. 50  mil ang. z prowadzeniem (8 0 '4 6  km.) 
1. Walfers 1 :85 :17*/5, 2. Digeon 1/2 okrążenia 
w tyle, 3. Tom Linton 3*/* okrążeń w tyle, 4 . 
Bouhours 6 1/* okrążeń w tyle.

P a r y ż  23. kw ietnia. 50 km Tom L inton  
5 5 :3 0 5/* przyczem  pob ił św iatow e rekordy do
ty ch czasow e od 30— 50 km.

— W y ś c i g  k ó ł m  o t o r o w y c h  z E- 
tampes do Chartres 100 km, odbył się 19. kwietnia. 
Współzawodniczyło 38 trzy — i dwukołowych mo
torów. Pogoda wspaniała. 1. Teste w 1 :56 :323/ 6, 
2 Tart w 2:02:6. 3. Osmont w 2:02.31, 4 
Bardin w 2:02:56, 5. Rigal, 6. Yingeaut, 7. 
Beconnais, 8. Farman, 9. Baras, 10. Demester 
w 2 :13:32 . Prócz tego przybyło jeszcze 11 do 
mety, ostatni w 3:13:28.

— J e d n o g o d z i n n y  w y ś c i g  w P a  
r y ż u  na torze parku książęcego odbył się 30. 
kwietnia. 1. T o m  L i n t o n  5 3 ’500 km., 2. 
W alters o 2 okrążenia, 3. Digeon o 2 x/2 okrą
żeń, 4. Simart o 4 okrążenia 5. Bourotte o 5 ’/2 
okrążeń w tyle.

Od T^edakcyi.
Upraszamy szanownych naszych kolegów spor 

towych o udzielanie nam na kartce sprawozdań 
o stanie dróg z każdej choćby najmniejszej wy
cieczki, a otworzywszy dla tych informacyi oso
bną rubrykę z której by mogli korzystać inni 
wybierający się na podobne wycieczki.

Równocześnie z poprzednim nrem „K oła" 
rozesłaliśmy kwestyonarze redakcyi szematyzmu 
kolarskiego. Wiele z tych kwestyonarzy nie zo
stało nam do tej chwili zwróconych, prosimy więc 
o możliwy pospiech, gdyż szematyzm ten  ma j e 
szcze w tym miesiącu iść na prasę.

£ w o w 5 ki l^lub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan hr. Droho- 

jowski ul św. Marka 10 
Sekretarz: Dr. Jan Rzepecki 

Bank krajowy.
Skarbnik: Wojciech Lerch

Bank Zaliczkowy,ul. Hetmańska 
Redaktoł wiadom ości klubo

wych: Kazimierz Hemerling, ul. 
Szopena 7.

Rendez-vous klubowe: Kawiar
nia Schneidra, ul. Akademicka

Sprawozdanie z walnego zgromadzenia
odbytego dnia 28. kwietnia 1899.

Zgromadzeniu przewodniczy prezes dr. Jan  
hr. Drohojowski.
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Protokół z poprzedniego walnego zgroma
dzenia został odczytany i  jednogłośnie przyjęty. 
Następnie zdał W ydział sprawę z swoich czyn
ności, występując z wnioskiem, by każdy nowo 
wstępujący członek wpłacał jednorazowo 1 złr. 
na fundusz rezerwowy, tudzież by miesięczne 
wkładki zostały podwyższone o 10°/o z przezna
czeniem tej nadwyżki na fundusz rezerwowy, 
który to wniosek został jednomyślnie przyjęty.

P. Kozakiewicz imieniem komisyi rewizyjnej 
zdał sprawę z sprawdzonych rachunków skarbnika, 
stawiając wniosek na udzielenie absolutoryum 
i podziękowanie p. Lerchowi za wzorowe prowa
dzenie ksiąg, co naturalnie z uznaniem przyjęto.

J a k  to można było ze sprawozdania skar
bnika i wręczonych każdemu z członków zesta
wień rachunkowych skonstatować, przedstawiają 
s.ę sprawy finansowe klubu dość smutno, wobec 
ezego wystąpił p. dr. Dawidowski z wnioskiem 
podwyższenia wkładek rocznych z zł. 12 . na zł. 
18. Nad kwestyą tą  wywiązała się ożywiona 
dyskusya. Za podwyższeniem przemawiali: pp.
Dawidowski, Bal, Christelbauer i Lerch, — prze
ciw : pp. Kościcki, Reiner, Huber i wreszcie 
wniosek ten poddany pod głosowanie upadł.

W obec tego  prosi dr. D aw idow ski o otw ar
cie dyskusyi nad kw estyą  czy  wobec tego u trzy 
m anie toru j e s t  m ożliwe. W  dyskusyi tej biorą żyw y  
udział ci sami w ym ienien i członkow ie jak  inni.

Z  dyskusyi tej przyszło  zgrom adzenie do 
przekonania, iż w łaściw ie  jed yn y  dochód klubu  
stanow ią wkładki członków , które przy dzisiejszym  
ich stan ie (94 m iejscowych po 12 z ł.  i 35 z a 
m iejscowych po 6  z ł .)  przynieść m ogą —  o ile  
m ożna liczyć  na regularną w p ła tę —  1338 z ł . —  
D ochody z w yścigów  są  pozycyą  nader w ątp liw ą, 
pochłaniają j e  bowiem zw yczajnie znaczne w y 
datki a naw et —  ja k  w zeszłorocznych  m ięd zy 
narodow ych w yścigach  —  m ogą się okazać 
niedobory.

M ożliwem je s t ,  iż w sezon ie  bieżącym  będą  
projekta kom isyi sportowej pom yśln iejszym i jak  
dotąd uw ieńczone skutkam i, zw łaszcza, że  z g ło 
sili się  n iektórzy człgnkow ie z gotow ością urzą
dzenia w yścigów  na w łasn ą  odpowiedzialność  
w ten  sposób, iż obow iązują się  sami ew ent ,a lny  
niedobór pokryć, ca ły  natom iast ew entualny do
chód przeznaczają dla klubu.

Bądź co bądź przedstawia się  dziś cały  
roczny przychód klubu, na który można liczyć, 
w pow yższej kwocie 1338 z ł.

N atom iat roczne w ydatki w yn oszą: za dzier
żawę toru 600 z ł., na je g e  naprawę i konserw aeyę  
2 0 0  z ł. ,  p łace  słu żącego  i kursora dalszych 2 0 0  z ł.  
prenumerata „ K o ła “ około  300  z ł. ,  procenta od 
w eksli i am ortyzacya d łu g ó w  600 — 700 z ł.  co

— nie licząc licznyc h innych wydatków — 
przedstawia już kwotę około 2000 zł., tak, że 
dla doprowadzenia równowagi w budżecie konie- 
cznem je s t przysporzenie jakichś dalszych źró
deł dochodu.

Rzeczywiście wkładki roczne członków L. 
K. C. są w porównaniu do wkładek wpłacanych 
w zagranicznych klubach — zwłaszcza tych, 
które utrzymują tory wyścigowe — nader szczupłe. 
Jak  to przedstawił dr. Dawidowski wynosi np. 
w Wiedeńskim K . C. (W. B. O.) wpisowe 24 z ł., 
a roczna wkładka 36 zł.: w wied. klubie „W an- 
dererów" wpisowe 10 zł., roczna władka 24  zł. 
a do funduszu rezerwowego 12 zł. pomimo, 
że kluby te  oprócz lokalu klubowego nic człon
kom zresztą nie dają, a nawet nie posiadają 
własnych torów i tylko za należenie do związku 
wyścigowego, każdy z członków obu tych klubów 
opłaca osobno po 2 zł. rocznie.

Tymczasem L. K . C. posiada własny tor, 
na którym każdy z członków ma prawo jeździć 
i trenować się, jak  nie mniej korzystać z urzą
dzeń na torze, z łóżek, tuszów i t. p .; obok toru 
urządzoną jest kręgielnia i 2 boiska dla Lawn- 
Tenńisu ; klub utrzymuje szkołę jazdy dla swoich 
członków ; klub daje wszystkim członkom pismo 
fachowe „K oło“, a lokal redakcyi stoi dla ezłon- 
ków L . K. C. otworem i daje im sposobność 
korzystania z licznych pism sportowych; klub 
urządza konkursa, wyścigi, wycieczki — zatem 
daje swym członkom bardzo wiele, a podwyższe
nie wobec tego wkładki z 1 zł. na 1 zł. 50  ct. mie
sięcznie nie powinnoby nikogo zrażać lub zniechęcać.

Po obszernej i wyczerpującej dyskusyi sta
wia p. Lerch ponowny wniosek na p o d w y ż s z e 
n i e  w k ł a d e k  c z ł o n k ó w  m i e j s c o w y c h  
n a 18 zł., z temi jednak modyfikaeyami, iż w k w o- 
c i e  t e j  m i e ś c i ć  s i ę  j u ż  b ę d z i e  w y z n a 
c z o n a  p o w y ż e j  c z ę ś ć  n a  f u n d u s z  
r e z e r w o w y ,  a nadto k a ż d y  z c z ł o n k ó w  
m i e j s c o w y c h  m a  p r a w o  k o r z y s t a ć  
z w o l n e g o  w s t ę p u  n a  w s z y s t k i e  
u r z ą d z a n e  p r z e z  k l u b  l u b  p o d  j e g o  
f i r m ą  w y ś c i g i  l u b  z a b a w y  n a  t o r z e ,  
a nadto może nabyć d l a  j e d n e j  o s o b y  
z r o d z i n y  b i l e t  w s t ę p u  z a  p o ł o w ę  
c e n y . .  Opłaty członków zamiejscowych pozostają 
bez zmiany.

W niosek ten poddany pod głosowanie prze
szedł w zupełności i obowiązuje od 1. kwietnia 
1899 , w którymto dniu rozpoczyna się rok 
administracyj ny.

W yrażane przy dyskusyi obawy, jakoby to 
podwyższenie wkładek mogło niejednego z człon
ków odstręczyć lub zniechęcić, wydają się płon- 
nemi. Wszak z powyższego przedstawienia rzeczy, 
widoczną je st aż nadto potrzeba zrobienia tego
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kroku, a zresztą gdyby się do jesieni w jakiś 
nieprzewidziany sposób stosunki majątkowe klubu 
poprawiły, dochody z wyścigów i innych przed
sięwzięć dopisały i okazała możliwość zredukowa
nia znów wkładek do pierwotnej wysokości, to 
leżeć to będzie w zakresie działania najbliższego 
jesiennego walnego zgromadzenia. Tymczasem 
sądzić należy, iż złożenie w czasie tegorocznego 
sezonu (od 1. kwietnia do 1. października 1899) 
tej tak niewielkiej ofiary na rzecz klubu, nie 
zrobi nikomu zbytniego uszczerbku i żaden 
z pewnością z życzliwych dla klubu członków nie 
uchyli się od tego obowiązka, zwłaszcza iż kosz
tem owej nieznacznej nadpłaty otrzymuje wolny 
wstęp na wszystkie tegoroczne wyścigi, a nadto 
1 wstęp za połowę ceny, tak że członek, który 
stale bywa na urządzanych p rzei klub wyścigach 
(a każdy bywać powinien) nietylko na tern ni
czego nie straci, lecz jeszcze zyskuje.

Nie mogę tu  pominąć milczeniem, iż w ciągu 
dwu la t ostanich owa g a rs tk a  pracujących dla 
klubu członków, stanowiących W ydział, m usiała 
z w łasnych funduszów pokryć rozm aite niedobory, 
na co przecie oni za swoją pracę najmniej zasłu 
gują , zw łaszcza że n ie  znalazł się ani jeden  
g łos, k tó ryby  m ógł im zarzucić z łą  gospodarkę.

Znaczna też część winy spaść musi na tę  
jakąś dziwną apatyę  członków, k tórzy  o losy 
klubu wcale się nie troszczą i żadnego udziału 
w klubowem życiu  brać  nie chcą.

L ecz cieszm y się nadzieją, iż tegoroczny 
sezon lepsze przyniesie wyniki.

R ezult t  wyborów do W ydziału je s t  nastę- 
pujucy : P rezes dr. Jan  hr, Drohojowski, zast. 
p rezesa dr. M aryan Dawidowski. Do w ydziału 
w eszli : pp. Christelbauer, Dorożewski, H em erling, 
K ratochw il, Kuschee, L erch , Romaszkan Józef, 
dr, Rzepecki, Schnejder. —  Do komisyi rew i
zyjnej : pp. Kozakiewicz, K rischke, N etisser.

Hemerling.

Akadem icki V\lub Cyklistów
w e £ w o w ie ,

P re ze s: Stanisław Sumper, ul.
Piekarska 1. 12 

W iceprezes : Stanisław Rogal
ski, ul. Kościuszki 16. 

Sekretarz: Jarosław  Kocowski 
ul. Czarnieckiego 1. 26. 

Skarbnik : M ieczysław Postęp- 
ski. ul. Ossolińskich 8. 

Gospodarz : Saturn ln  Mravin- 
csies, ul. Batorego 34. 

Kapitanowie jazdy (komisya sp ortow a.): Kazi
mierz D ługoszow ski, ul. Chrzanowskiej 1. 8. Witold 
Gtialow.sk i, ul. Leona Sapiehy 1. 10. W ładysław Ja
rocki ul. Kurkowa 1. 2. a.

W ydział: Zdzisław Słuszkiewicz, ul. Ochronek
1. 6. Tadeusz Rogalski, ul. Kościaszki 1. 16.

W . Zgromadzenie z dnia 15. kwietnia br. m ia
now ało członkami honorowymi A. K. C. JWPp. Rek
tora dr. H en nk a Kadyi’ego i dr. Ludwika Rydygiera.

Lokal klubowy znajduje się przy ul. M a
łeckiego 1. 7. w parterze. —  Lokal ten złożony 
z 4. ubikacyi, otrwartym będzie codziennie od 
godz. 3 — 8 popoł. W najkrótszym czasie nowy 
bilard oddanym zostanie do użytku Pp. członków. 
Od 1. maja br począwszy będzie fungować kur
sor, który od członków zalegających z wkładka
mi, będzie takowe ściągał.

Komisya sportow a og łasza konkurs tu ry 
styczny na  sezon sportow y od 1 /5  do 8 0 /10  br , 
pod tym i samymi w arunkam i ja k  roku zeszłego. 
Członkowie chcący wziąć w konkursie tym udział, 
zechcą zgłosić się w klubie, celem odebrania 
książeczek dystansow ych i poinformowania się 
o warunkach.

Za „Akademicki Klub C yklistów “ 
Słuszkiew icz Stanisław  Sum per

za sekr. P rezes
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Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

S e k r e l a r y a l : u l. f r i e d r i c h ó w  1. 3 .  1. p .

Przewodniczący: 
L ulw ik  Christelbauer 

pl. Dąbrowskiego 6.
Sekretarz: 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akademicka 11.

Skarbnik: 
Stanisław Rużycki 
Bank Hipoteczny

Na o.statniem posiedzeniu W ydziału wybrano 
w skład komisyi sportowej pp. Juliusza Caldero- 
niego, Ludwika thristelbauera, Kazimierza D ługo
szowskiego, W ładysł. Ligęzę i Mieczysława Piżla.

Jako członkowie czynni zostali p rzy jęci: pp, 
August Deloff Bolesław Jakubowski, Konstanty 
Mickiewicz, Stanisław M uszyński, Eugeniusz 
Szymański, Aleksander Janowski, Stanisław 
Gidlewski, Mieczysław Melbechowski, Jan  Szczur- 
kowski, Józef Jacuński, Aleksander Lehmwald, 
Leonard Drewnik, Saryusz Stokowski, Julian
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Łieder, W itołd Gnatowski, Artur fiischof i F ran
ciszek Fuchs

Prenumerata „K oła“ dla członków T. K. 
W . miejscowych i zamiejscowych wynosi 75 
ct. półrocznie, prenumeratę przyjmnje sekretarz 
Towarzystwa (resztę pokrywa Towauzystwo).

Dnia 11. maja 1899  odhędzie się w W ar
szawie, dla członków T. K . zamieszkałych w Kró 
lestwie Polakiem wyścig szosowy 20  wiorstowy, 
ze startem i metą w Warszawie. Zgłoszenia przyj
muje konsul p. B. Bart.ński.

W  tymże dniu odhędzie się I. wyścig dro
gowy dla członków T. K. W . we Lwowie. Bliż
sze szczegóły ogłoszone będą w ramkach Towa
rzystwa, w magazynie T. Kuscheego, w cukierni 
Bieniedzkiego i w magazynie sportowym T. Gu- 
stowicza Akademicka 12.
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Prezes: Jan  Knaź 
M azarak'.

Wiceprezes : Sta
nisław Ottmann.

Sekretarz: Zygm. 
Ziembicki, K rupni
cza 21.

Konsul główny : 
Jan Jędrzejowicz, 44  
Rynek gł.

Zwołane walne zebranie T. M. C. na dzień 
23. kwietaia odbyło się w lokala kawiarni p. F . 
Tnrlińskiego zagajone przez wiceprezesa p. Sta
nisława Ottmann a.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego wal" 
nego zebrania i sprawozda niu z czynności TMC' 
od ostatniego walnego ze brania przez sekretarza, 
jak  również sprawozdaniu kasowem przez skarb
nika przystąpiono do wyborów, które są następujące-

Prezes : J a n  Kniaź M azanki.
W iceprezes Stanisław  Ottmann (powtórnie).
Konsulem głównym : Jan  Jędrzejowicz „
Sekretarzem : Zygmunt Ziembicid (po raz 7.)
Skarbnikiem K arol Wimmer.
Gospodarzem : Stanisław baron Herold.
I .  kapitan jazdy i Piotrowski Józef
II. „ „ Adolf Turek.

D o wydziału weszli I pp. Jan  Jarosz, Zyg
munt W iniarski, Stanisław  Szopiński

Do komisyi kontrolnej : Edward Podobiński, 
Ludwik A ugust Skaza, Edward hr. Tyszkiewicz.

W alne zebranie w ocenieniu zasług położo
nych dla Towarzystwa mianowało członkami ho
norowymi pp. Michała Markowicza i Antoniego 
Tucha.

W alne zebianie poleciło wydziałowi zajęcie 
się wykonaniem dyplomu dla protektora i pierw
szego prezesa towarzystwa Karola hr. Kaczyń
skiego, jakoteż ułożeniem napisu i wręczeniem 
mu tegoż.

Statut odczytano i polecono przesłać do ck. 
Namiestnictwa we Lwowie w przeciągu dwóch ty
godni. Zwiększono wkładki członków i tak miej
scowy ck z 15 ct. na 30 , zamiejscowych i  ele
wów z 1 zł. 20  ct. na 1 zł. 80  ct. rocznie 
płatne z góry każdego roku. Zmiana ta będzie 
od 1. lipca 1899 obowiązującą.

Z yg m u n t Ziembicki 
sekretarz T. M. C.

P o porozumieniu się z Szanownem wydaw
nictwem czasopisma humorystycznego >ŻART*, 
uzyskaliśmy dla P . T . abonentów »K oła«  zniżkę 
prenumeraty a mianowicie: kwartalnie zamiast
90 ct. tylko 70 ct., półrocznie zamiast 1 złr. 
80 ct. tylko 1 złr. 40 ct.

P rzesyłki pieniężne adresować należy : Ad- 
ministracya „Żartu“ , Lwów, Ossolińskich 1. 15.

Konsul „Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów11 na miasto Lwów — p rzyjm uje  
zg ło szen ia  na człon k ów  zam iejscow ych  i 
udziela  żąd an ych  w y ja śn ień  — u lica  
Ossolińskich I. II.

W . Krobicki

Drobne ogłoszenia.
D l a  f i l a t e l i s t ó w  Dwa albumy zawie

rające 3000  marek są tanio do nabycia. Wiado
mość w handlu papieru E. Mikołajczak, ul. Ły
czakowska 1 1.

Poszukuję towarzysza wycieczki przez Poz
nańskie do Gdańska i z powrotem na Warszawę, 
Kraków. W ycieczkę zamierzam odbyć w czerwcu. 
Bbliższe szczegóły listownie.

Antoni Kurzeja
. w. Jarosław iu



—*•

■—

D o sta w ca  O ddziału K olarzy  S o k o ła  L w o w sk ie g o , L w o w sk ieg o  
K lubu C y k lis tó w  i t. d.

<g>s   ^

<J. g A I i D K R O N I
(H. ROSENTHALA następca.)

Z ak ład  mundurowania pp. O ficerów  i U rzędników
w e Lw ow ie, ul. K opern ika  0.

3 ?  o  1 e  c  a  :

Kompletne stroje dla cyklistów w najnowszych fasonach. —  M undury sokole, płaszcze, oraz 
wszelkie potrzeby do mundurów. — Stroje ćwiczebne sokole. M undury wojskowe i urzęd
nicze i wszelkie do nich potrzeby. —  Broń przyboczną i palną. —  Czapki własnego wyrobu 
i t . d. —  Przyjm uje zamówienia na sztandary i szarfy . —  W ielki wybór augielskich 

i krajowych m ateryi na stroje kolarskie i mundury.

Największy wybór włoskich przyborów do szermierki. 

C e n y  u l  r a o .  l a r k o  - w  a - n e  s t a ł e .
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F. LORD, K raków . |
Floryańska 55

jen era ln y  zastępca  austryackiej fabryki broni w  Steyr
na zachodnią Gralicyę poleca row ery  z te jże  fa b ry k i

m arki

W  a f f e u r  a d“
po cenach fabrycznych, jak również w szelkie części składowe i przybory do rowerów  

W arsta t rep a ra cy jn y  pod kierownictwem  fachowego mechanika na m iejsca.
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie.
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e l e k t r o - m e c h a n i k ,  d o s t a w c a  c. k.  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  
Lwów, tj.1_ Syłtstu.sK:a. 1. S3_

Wzorowo urządzony specyalny w ars ta t dla naprawy rowerów
pędzony motorem gazowym, zaopatrzony w znakomitą niklowalnię i piec do emalio
wania wykonuje szybko i starannie  wszelkie naprawy rowerów, niklowanie, emalio
wanie i całkowite odnawianie tychże. Siły robocze znacznie zwiększone!

N a d t o  p o l e c a
Z n ak o m ite  r o w e r y  inai*k i  „ A D L E R "  o ra/  w ła sn e g o  w y ro b u  !

W szelkie  p rzy b o ry  do row erów  u trzym uje  tyJko w najlepszej jakości !

©
©
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Royal Progress i
państwowych fabryk broni w  SteyrCena złr. 120  — i złr. 160 ' —

znane i cenione od ty lu  la t  z dobroci i w ytrzym ałości na 
naszych złych drogach wyszczególniają się

1) Biegiem niezrównanie lekkim, n i e  n u ż ą c y m .
2) Materyałem i budową nieskazitelnem u
3) Wykończeniem t ak sumiennem i tak  dokładnem, że za 

każdą z tych  m aszyn najdalej idące gw arancye udzielam y.

C e n n ik i rowerów i przyborów zasyła bezpłatnie
Jenerałne zastępstwo państwowych fabryk

Firma W i k t o r  J Z e r g e r

ul. Akademicka I. 8.
(W łasn y  w arsta t m ech an iczn y  i szk o ła  jazdy.)

Lwów I

Jedyna  sp rz ed a ż  słynnych  n a  c a ły  św ia t  p różnych dzw on Jo in tless
wyrób

fabryki N e w  3o in fIess ^ im  U li.  w  Birmingham
na A ustro-W ęgry i Szw ajcaryę.

V  tym roku znów zwycięski na torze i drodze!
Bez konkurencji pod względem jakości i wykonania.

Płaszcze z silną bardzo elastyczną wkładką, kształt owalny, gładkie 
lub z rozmaitem zakarbowaniem.

Kiszki absolutnie nieprzepuszczalne z wentylem Dunlop, Hannower lub Lucas.
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Pneumatyk „CONTINENTAL" najlepsza marka.

D rukiem  Z. G olloba L w ów , O sso liń sk ic h  15. W y d a w c a  i odpow . re d a k to r  K az im ie rz  H e m e rlin g .


